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Dziesiąty dzień czerwca obchodzony jest już od kilku lat przez Stowarzyszenie 
Elektryków Polskich jako Dzień Elektryka. Dzień ten poświęcony jest naukowcom, 
inżynierom i technikom związanym zawodowo, a często i uczuciowo z szeroko rozumianą 
elektryką, czyli dziedziną nauki i techniki zajmującą się energią elektryczną, jej 
wytwarzaniem, przesyłaniem i rozdzielaniem, a także użytkowaniem, czy produkowaniem 
maszyn, urządzeń i aparatów służącym zarówno do wytwarzania jak i użytkowania. Nie 
jest istotna przy tym ilość tej energii, czyli że elektrykami są i elektroenergetycy wraz z 
całą rodziną zawodów związanych i elektronicy, i telekomunikanci, o wojskowych nie 
wspominając.  

Dzień obchodów został wybrany w celu upamiętnienia daty śmierci jednego z 
najwybitniejszych uczonych, pioniera elektrodynamiki, André Marii Ampére'a, który zmarł 
10 czerwca 1836 roku w Marsylii.  

SEP czyni starania, aby obchodzony w Polsce Dzień Elektryka stał się także dniem 
międzynarodowym. W staraniach tych napotkano jednak trudności. Można przypuszczać, 
że przeszkody mogą być związane ze względami narodowościowymi. Dbałość o 
zachowanie parytetów narodowościowych w grupie autorów odkryć i wynalazków w 
dziedzinie elektryczności towarzyszą rozwojowi tej gałęzi nauki i techniki nie od dzisiaj. Z 
pewnością nie dotyczy to tylko elektryki. Za bardzo trafne w tej mierze można uznać 
zdanie historyka Normana Daviesa, który stwierdził: "Ludzie z reguły skłonni są 
mniemać, że ich własny naród ma oczywiste przeznaczenie historyczne, a jego sąsiadom 
sądzone jest zapomnienie".  

Wśród twórców nauk o elektryczności wymienić można Alessandro Voltę, Luigiego 
Galvaniego, André Marię Ampére’a, Georga Simona Ohma, Wilhelma Webera, Hansa 
Christiana Oersteda, Michaela Faraday’a, Jamesa Clarka Maxwella, Heinricha Rudolfa 
Hertza czy Wernera Siemensa. Nazwisk uczonych i inżynierów jest znacznie więcej. Przez 
cały wiek XIX trwały zapoczątkowane sto lat wcześniej badania teoretyczne i praktyczne 
nad elektrycznością i jak dobrze wiemy nie zakończyły się i trwają nadal. Ale jak zwykle 
ciekawe są początki. 

Wymienione nazwiska znalazły się w powszechnym użyciu także za sprawą jednostek 
wielkości elektrycznych. Kolejna "wojna stuletnia" rozgorzała wokół nazw tych jednostek. 
Już w 1861 roku Brytyjskie Towarzystwo Popierania Nauki powołało komitet mający za 
zadanie określić układ jednostek. Zgodnie z pierwszymi propozycjami opór elektryczny 
miano mierzyć w voltach, ładunek w faradach, a natężenie prądu w galvatach. W 
dalszych pracach ujawniły się kontrowersje, głównie między Brytyjczykami, Francuzami i 
Niemcami. Okazało się na przykład, że jednostka natężenia prądu weber używana w 
Niemczech jest dziesięć razy mniejsza od webera brytyjskiego. Sytuację ratowały 
Międzynarodowe Kongresy Elektryków, z których pierwszy odbył się w Paryżu w 1881 
roku, kolejne w latach 1889, 1891 i 1893. Doprowadzono na nich do europejskiej i w 
końcu globalnej zgody. Francuzów zadowoliły amper i kulomb (od nazwiska Charles'a 
Augustina Coulomba), Niemców, om, siemens i weber, Brytyjczyków, farad i maxwel, 
Włochów wolt. Amerykanie wykorzystali fakt odbywania czwartego kongresu w Chicago i 
doprowadzili do uznania nazwy na jednostkę indukcyjności henr, od nazwiska Josepha 
Henry’ego.  

Ciekawe czy uda się uzyskać uznanie dla pomysłu SEP i wprowadzenie Dnia Elektryka 
do Unii Europejskiej w proponowanym terminie 10 czerwca, która to inicjatywa może 



mieć związek z sympatią do Francji, nota bene zazwyczaj nie odwzajemnianą. A swoją 
drogą czy nie powinniśmy więcej dbać o pamięć o naszych wielkich elektrykach i to tych 
niekoniecznie związanych ze środowiskiem warszawskim. Przecież na przykład warta jest 
przypominania postać zapoznanego profesora Włodzimierza Krukowskiego, uczonego 
sławy co najmniej europejskiej, specjalisty w dziedzinie pomiarów i taryfikacji.  

Na zakończenie warto chyba przytoczyć w tym miejscu wypowiedź pana Philippe 
Lemaitre, który przechodząc na emeryturę, po prawie 40 latach pracy jako korespondent 
francuskiego Le Monde w Brukseli powiedział: "Zostaję w Brukseli. Moja żona jest 
Belgijką, żyją tu moje dzieci. Ale zachowałem mieszkanie w Paryżu. Czuję się Francuzem, 
nie Europejczykiem".  

 


